
Nr. 9. w  Poniedziałek dnia 12. Stycznia 1863.

PRZEDPŁATA: SERATY:
ćw iercrocznie dla m iasta  Poznania 1 

20 Sgr. na cało P ritssy  2 Tal.
1 Sgr. 3 Fen. od w iersza na £ szerokości 

przyjmują, się ty lko  w Expedycyi.

Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornij W. Deckera i  Spółki w Poznaniu. —  Bedaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu

Telegraficzne wiadomości liaz. W. l i s .  P o z i i .

P a r y ż ,  10. Styczn. — W edle dzisiejszego M o n i t o r a ,  otrzy­
mał C o u r r i e r  d u  D i m a n c h e  trzecie napomnienie, z powodu 
artykułu napisanego przez Prevosta Paradola, poniżającego rodzaj 
i sposób zastosowania powszechnego głosowania.

M a d r y t ,  9. Stycznia. — W izbie deputowanych toczą się da­
lej rozprawy nad sprawą meksykańską. Co do dymisyi nic jeszcze 
nie postanowiono. Wiadomość o dymisyi posła hiszpańskiego w Bru­
kseli nie potwierdziła się.

P a r y ż ,  11. Stycznia. — W edle listów z Rzymu, pozwolił pa­
pież wrócić mieszkańcom z Witerbo, którzy po obsadzeniu tego 
miasta przez Piemontczyków w r. 1860 emigrowali.

— Śledztwo ukończono przeciw trzem P o l a k o m ,  których 
oskarżono, że są ajentami komitetów rewolucyjnych w Londynie 
i Warszawie. Polaków tych z braku dostatecznych dowodów na 
ukaranie, wydalono z Francyi.

— Z Madrytu donoszą pod d. 10. b. m , że zajdzie zmiana in> 
nisterstwa. W  izbie deputowanych wyrzucał Olizaga rządow i, ż 
poprzestał na niedostatecznem wynagrodzeniu w Kochinchiuie. Da­
lej zarzucał Collantesowi, że się nieuniewiniał, gdy mu wymawiano 
kandydaturę arcyksięcia Maksymiliana. Collantes mimo wiedzy 
o tej kandydaturze, podpisał traktat soledacki, n iezałożył przytem 
protestacyi przeciw planowi Almontego utworzenia w Meksyku mo­
narchii. Mówca był tego zdania, że Hiszpania powinna tylko h i­
szpańskiego księcia na kandydata popierać i spodziewa s ię , że Me­
ksykanie odniosą zwycięstwo. Hiszpania napróżno wydała pienią­
dze na wyprawę meksykańską. Rząd powinien był zganić zaam- 
barkowanie wojska, które powinno było wrócić do Meksyku. Są­
dzi,  źe cesarz na seryo nie żądał pomocy hiszpańskiej i proponuje- 
obchód rocznicy 2. Maja 1808 powstania w Madrycie przeciw Mu­
ratowi. Zaklina ministrów, aby rozwiązanie bieżących kwestyj in­
nym pozostawiło.

M o n a c h i u m ,  10. Stycznia. —  Królowa neapolitańska opu 
ściła  dziś klasztor w Augsburgu i przybyła do Monachium. Pozo­
stanie tu przez pewien czas.

F r a n k f u r t  nad Menem, 11. Styczn. — L ’E u r o p e  donosi, 
że Scialoyo wróci do Paryża i że jedna konferencya wystarcy na 
podpisanie układu handlowego między Francyą i Włochami.

K a s e l ,  11. Stycznia. — Dehn Rotfelser podał się z tego po­

wodu do dymisyi, ponieważ za warunek dalszego swego urzędowa­
nia podał zawiązanie dyplomatycznych stosunków z Prusam i, tu­
dzież połączenie kolei żelaznej z Nordhausen do Hali. Po daniu dy­
misyi przez elektora Dehn Rotfelserowi, zażądał także dymisyi mi­
nister spraw wewnętrznych Stiernberg.

B e r l i n ,  11. Stycznia. — Najj. Pan raczył nadać pułkownikowi na 
odstawce S c h u l e n b u r g o w i ,  marszałkowi nadwornemu księcia A l­
b r e c h t a  pruskiego, oznaki orderu orła czerwonego trzeciej klasy na pę­
tlicy z mieczami, tudzież adjutantowi skrzydłowemu majorowi Lóe,  ma­
jorowi R e c l a m  w świcie batalionu (grudziądzkiego) 1. pułku gwardyi 
landwery i rotmistrzowi M a l t z a h n o w i  w świcie 2. pułku huzarów 
przybocznych oznaki orderu orła czerwonego 4. klasy z mieczami.

B e r l i n ,  10. Stycznia. — Piszą do G a z e t y  w r o c ł a w s k i e j :  zdro­
wie króla do tyła się polepszyło, że już przyjmuje odwiedziny i sam po 
kilka godzin dziennie pracować może. Mimo to lekarze radzą kró­
lowi oszczędzanie siebie i dla tego nie słucha jeszcze referatów swych 
ministrów. Sąu/ą, żo król jeszcze na początku p r i /s r  :g c  tygodnia uic 
będzie w stanie wychodzić z pomieszkania swego. Od stanu też zdrowia 
króla zależeć będzie, czyli sejm osobiście zagai. Mówią, że ministrowie 
wynurzyli życzenie, aby król osobiście zagaił posie. zenia sejmowe, bo to 
mogłoby wywrzeć pomyślny wpływ ua stosunki zachodzące między rzą­
dem a reprezentacyą kraju. Jeżeli więc król wyzdrowieje do 14. Sty­
cznia, zagai sejm osobiście.

— N o r d d e u t s c h e  a l l g e m e i n e  Z tg. pisze: krąży obecnie po sto­
licy adres do N. króla Wilhelma, w którym proszą króla o zupełne znie­
sienie formy konstytucyjnej i przywrócenie monarchicznego państwa.

— Księżna Karolowa i hr. Luchesini zachorowały na żarnice. Le­
karze sądzą, że księżna odwiedzając ua Boże narodzenie różne ochronki 
zaraziła się niemi.

— Ponieważ król Belgów znów zapadł na zdrowiu, przeto profesor 
Langcnbeck znów powołanym został do niego do Brukseli, celem przed­
sięwzięcia operacyi.

K rólestwo Polsk ie.
W a r s z a w a ,  7 Stycznia. — Do N a t i o n a l  Z e i t u n g  piszą: dziś 

popełniono tu  morderstwo śród dnia i na ulicy najbardziej ożywionej na 
żydzie, którego jeden z przechodzących zwabił do sieni domu położonego 
przeciw komisyi skarbowej i tam go pchnął w brzuch długim nożem. 
Na krzyk pchniętego zbiegło się mnóstwo ludzi. Sprawcę schwytano. 
Rana nie jest śmiertelna. Raniony był ajentem rządowym i donosił 
o zajściach garwolińskich. J

_ — Przybył tu  syn namiestnika , ks. Mikołaj. Namiestnik ma wyje­
chać do Petersburga z powinszowaniem nowego roku.

W a r s z a w a ,  10. Styczn. — Wypis z protokułu sekretaryatu stanu

Podróż P olak a z A nglii do A m eryk i,
jego wstąpienie do wojska Stanów Zjednoczonych Ameryki, 

opisan ie w idzianych  sto su n k ów  i w ypadków  w  roku 1862.

(D okończen ie  z N r. 8 .)
Mieszkańcy miasta Baltim ory nie sprzyjają rządowi Stanów Zje­

dnoczonych Ameryki, jak cały M aryland w ogólnsści więcej sprzyja 
Stanom  Konfederaekim Am eryki południowej. Mieszkańcy nienawidzą 
żołnierzy Stanów Zjednoczonych.

Przyjęto nas chorych i rannych bez żadnej sympatyi lub litości, 
owszem przeklinano nas i wymyślano słowami. Pytano nas, czy mamy 
teraz dosyć patryotyzrnu dla rządu Stanów Zjednoczonych.

Dwóch żołnierzy wyniosło mnie ze statku i kazałem się do hotelu 
najbliższego zawieść, gdzie odzyskawszy ducha, zebrałem wszystkie siły 
i napisałem  do Nowego Jo rku , opisując przyjacielowi mojemu tam za­
mieszkałemu, moje położenie. T en wkrótce przybył osobiście i ofiaro­
wał mi dom swój do czasu aż się wyleczę. To tak  przyjacielskie ofiaro­
wanie przyjąłem chętnie; ułatwiwszy moje formalności, odebrałem dy- 
m isyę na trzeci dzień. Zapłacono mi zarazem za cztery miesiące służby, 
dając m i świadectwo, że dla rup tu ry  jestem  niezdatny na zawsze do

dalszej służby, uwalniając mnie zarazem od przysięgi Stanom Zjcdno 
czonym jako  żołnierz.

Ósmego L ipca opuściłem Baltim orę z pomocą dwóch żołnierzy mi 
danych i stanąłem 10. Lipca w domu mego przyjaciela w Nowym Jo rk u  
i jak tylko stanąłem , doktorzy wzięli się zaraz do mojej kuraoyi. Cier­
piałem przez dwa tygodnie, bez zmiany jadła, w?godne łożko i staranie 
przyjaciela wkrótce na nogi mnie postawiły. Byłem slaby i żadnych 
sił niemiałem i doktorzy zakazali mi wychodzić na ulicę przez miosiąo 
cały.

Dziś czuję się zdrów i gotów jestem  nanowo do usług mojej ojczy­
źnie, jeżeli z czasem tego potrzebować będzie. Pracuję tu na utrzyma­
nie mego życia, to piórem lub też ręczną pracą. Ruptura, która na 
cale życie pozostanie mi pam iątką kampanii amerykańskiej, uiedozwala 
mi chodzić spiesznie i tylko z trudnością odprawiam cod/.ienno wycio- 
czki do biblioteki m iasta Bostonu, gdzie czytając gazety, czasopisma 
i dzieła interesujące, zastanawiam się nad biegiem rzeczy i polityki 
A m eryki północnej i nad zdarzeniami teraźniejszych okoliczności Sta­
nów Zjednoczonych w ogólności.

To co powyżej opisałem, jest to krótkie sprawozdanie przybycia 
mego do tego kra ju  i pobyt czteromiesięczny czynnej służby w wojsku



Królestwa Polskiego. Z bożej łaski My Aleksander I I . , cesarz i samo- 
władzca wszech Rosyi, król polski, wielki książę finlandzki itd.

Stosownie do art. 2. organizacyi rady stanu Królestwa Polskiego 
z dnia 5. Czerwca 1861, na przedstawienie JCWys. namiestnika Naszego 
w Królestwie, postanowiliśmy mianować, jako niniejszym mianujemy 
czasowych na rok 1862 członków pomienionej rady, takiemiż członkami 
i na rok 1863, a mianowicie: adm inistratora dyecezyi kielecko-krakow- 
skiej, biskupa jerychońskiego Macieja Majerczaka; kanonika warszaw­
skiej kapituły metropolitalnej Stanisława Zwolińskiego; rzeczywistego 
radzcę stanu kr. P io tra  Łubieńskiego; Karola Kozłowskiego; Erazma 
Różyckiego; W ładysława Gruszeckiego; rzeczywistego radzcę stanu 
szambelana dworu Naszego M arka Chodyńskiego; Józefata Brzozow­
skiego; Edmunda Stawiskiego; Leopolda hr. Poletyło; Jan a  Szyma­
nowskiego ; A leksandra K urtza i Matyasa Rosena.

Dan w Moskwie, 30. Grudnia 1862. (podp.) ALEKSANDER.
Przez cesarza i króla min. sekr. stanu (podp.) Ł ę s k i .  D. Powsz.

W a r s z a w a ,  3. Stycznia. — Z pogłosek, które zapowiadały na 
nowy rok ważne zmiany, nowe reformy, żadna nie sta ła  się faktem. Nic 
więc nowego w tym względzie dotąd donieść wam nie mogę. Składanie 
powinszować na nowy rok namiestnikowi, a teraz w. księciu Konstan­
tem u, odbyło się nie jak  dawniej na grecki nowy rok, ale na nasz nowy 
rok. Niektórzy ztąd wróżyli różne reform y; lecz rząd rosyjski w dro­
bnostkach w formie ustępuje niekiedy, ale w rzeczy zaś sam ej, w inte­
resach ogólnego znaczenia do następstw nie jest skłonny. Zawsze jednak 
zastosowanie się w. księcia do zwyczaju kraju naszego za pochwalne uwa­
żać musimy; chcielibyśmy tylko, żeby zastosował się i do interesu kraju, 
żeby zrozumiał jego potrzeby i życie i nie stawiał im tamy jak  dotąd 
b y ło , nie tłum ił życia jak  dotąd ro b i, nie walczył z widmami rewolu- 
cyi których nie m a, a sam rewolucyi nie wywoływał przez ucisk, prze­
śladowanie i proskrypcyjny pobór. Tak, niestety, pomimo zapewnień
0 dobrych chęciach w. księcia, o których ciągle mówią i piszą, po­
mimo odezwy że pragnie pracować wspólnie z Polakami dla dobra oj­
czyzny ; pomimo szumnie głoszonych reform, a raczej zamiarów reform, 
k r a j  jęczy w ucisku, targa  się w pętach, a rządy w. księcia nietylko, 
że mu folgi oddechu nie przyniosły, ale owszem zrujnowały go bardziej.
1 bardziej dotknęły niż rządy jego poprzedników na namiestnictwie. W - 
książę przy noworocznem przyjęciu do zebranych urzędników przema, 
wiał po polsku, nic przecież nie mówił takiego, coby było obietnicą 
nadzieją lub wskazówką na przyszłość.

W. książę już się przeniósł do zamku, gdzie mają się rozpocząć 
bale i zabuwy. U margrabiego Wielopolskiego także w tym karnawale za­
mierzają się bawić, miasto za to o zabawie nie myśli, jest smutku pełne 
i  jakoby Magdalena pokutnica we łzach, żalu i tęsknocie spędzi czas 
karnawałowy,

W sam nowy rok , liczne bardzo grono młodzieży odprowadzało na 
smętarz powązkowski zwłoki Józefa Rolskiego, zmarłego 30. Grudnia 
w wieku la t 23. Nazwisko jego nie było powszechnie znane; znali go 
jednak dobrze rzemieślnicy i młodzież warszawska. Był to bowiem mło­
dzieniec pełen zapału dla sprawy narodowej, odznaczał się przytem od­
w agą, s iłą  charakteru i poświęceniem. Te przymioty wyrobiły mu 
wpływ na młodzież i b rał udział w ruchu narodowym teraźniejszym. 
W  Sierpniu był aresztowanym i osadzonym w cytadeli. Komisya śledcza 
udowodnić mu żadnej winy nie mogła i po miesiącu więzienia na wolność 
wypuściła. Um arł na ospę.

Na wczorajszem posiedzeniu sądu wojenno polowego, badano Do­
nata Czyżewskiego czeladnika stolarskiego, Konstantego Jankowskiego 
wyrobnika, brata P io tra , także będącego pod sądem. Jankowski ze­
znania porobione w komisyi śledczej odwołał, nie były to bowiem do­
browolne zeznania; z początku obiecywano mu nagrodę za potwierdze­
nie zeznań, które chciała komisya w niego wmówić; potem mu grożono 
i mówiono, że jeśli nie przyzna się do tego co denuncyanci i inni na niego 
powiedzieli, to pójdzie na Sybir, będzie bity itd. Przestraszony Jan ­
kowski, będąc, jak się wyraził, jakby w m alignie, w skutek tych gróźb 
podpisywał co mu kazali.

Ludwik B andel, czeladnik to k arsk i, człowiek nie umiejący czytać 
ani pisać, przedstawił sądowi, że mu także grożono przy inkwizycyach; 
rzekł, że komisya wymaga zawsze, ażeby więzień mówił to Co ona chce, 
że chociażby żądała przyznania się do zabójstwa, którego więzień nie po­
pełnił, to trzebaby i to potwierdzić, bo inaczej żleby było więźniowi. Fe­
liks Kwieciński także czeladnik tokarski, którego całą winą jak i po­
przednika jest, że przysięgał na miłość i wierność ojczyźnie, mówił, że 
kazano mu potwierdzić to, co W ładysław Piw oński, używany przez do-

Opisałem fakta i zdarzenia widziane naocznie i bieg tutejszej wojsko­
wej organizacyi w ogólności. Niechciałem wkraczać w rozstrzygnienie 
błędów jenerałów i administracyi, lub polityki tego tak  nieszczęśliwego 
k ra ju , upadającego wojną tak  krwawo bratobójczą.

Jeżeli sposobność mi się nadarzy do opisania jakiego głównego zda­
rzenia lub faktu politycznego, mogę zapewnić moich współbraci, że 
nieomieszkam chwycić za pióro i o ile mi talen t pozwoli, opiszę in tere­
sujące zdarzenia i w ypadki wojny tutejszej.

Teraz potrzeba pracy codziennej na  utrzym anie własnych potrzeb 
życia, zabiera mi czas i mało mam godzin wolnych, tylko urywkowo 
biorę się do opisania zdarzeń lub doświadczeń zrobionych w krajach 
rozm aitych, które zwiedzałem. W iedząc że w Polsce mało kto z czy­
telników gazet jest prawdziwie -objaśniony o stosunkach tak  interesują­
cej każdego wojny am erykańskiej, powziąłem przeto zamiar k ilk a  razy 
w rok przesłać sprawozdania piśmienne. W  sprawozdaniu następują- 
cem postaram się pozbierać fakta co do kwestyi niewolniczej. Objaśnię 
publiczność co do organizacyi skarbowej głównego rządu i niektórych 
Stanów w szczególności.

zórcę policyi Rakowskiego do prowokowania młodzieży rzemieślniczej 
powiedział na niego, że ażeby go zmusić do przyznania słuszności Piwoń­
skiemu, głodzono go przez pięć dni utrzymując na chlebie i wodzie, obie­
cywano mu rózgi w policyi itp. O głodzeniu już nie pierwszy więzień 
mówi, a cała ta  sprawa dobitnie wykazuje intrygi policyjne i okropną 
procedurę w komisyi śledczej. Kwieciński prostował w sądzie swoje ze­
znania, za co gniewał się prezes Korniłowicz, twierdząc, że skargi wię­
źniów prócz trzech, wszystkie okazały się kłamliwe. Ciekawy jestem, 
jakiego sposobu użył p. Korniłowicz na wyśledzenie słuszności skarg 
więźniów, zapytywał zapewne członków komisyi śledczej, którzy rozumie 
się przyznać się do popełnionych przez nich nadużyć nie chcieli. W ta ­
kim stanie rzeczy więcej wierzyć musimy skardze więźniów publicznie, 
śmiało wypowiedzianej, za którą może ich spotkać surowszy wyrok, wię- 
cej jej powiadam wierzyć musimy, niż zapewnieniom p. Korniłowicza. 
Zresztą przymusowe i strasznemi nieraz środkami popierane badanie 
w komisyi śledczej jest od lat kilkunastu tysiącznemi faktam i stwier­
dzone, a sam rząd widział się zmuszonym usunąć pułkownika Hatzfelda, 
gdy to postępowanie za bardzo jawnie się ukazało.

Posiedzenie dzisiejsze, dnia 3. Stycznia, sądu wojenno-polowego ze­
szło na badaniach, Badano Antoniego Luboińskiego, czeladnika stolar­
skiego, który powiedział, że z powodu gróźb mu czynionych w komisyi 
śledczej zeznania jego tam  poczynione nie są dobrowolne i dla tego je od­
woływał. Ksawery de Hajdes niegdyś telegrafista, w końcu zatrudniony 
był jako retuszownik w fotografii Bajera. Zeznał, że w komisyi śledczej 
grożono Sybirem , kajdanam i, rózgami, morzeniem i głodem, że przelę- 
kniono go i takim  sposobem zmuszono do potwierdzenia tego, co komisya 
chciała. Szczególniej czynnym w przymuszaniu był asesor Słupski czło­
nek komisyi śledczej, który kazał mu protokółu przez komisyę wymy­
ślone podpisać, doskakując do niego z pięściami. Takim sposobem wy­
mogli na de Hajdesie fałszywe zeznania na Leopolda Budnego i na S ta­
nisława Trzebińskiego i na siebie samego jak i na Antoniego Zakrze­
wskiego. Teraz de Ilajdes blady i chory, odwołał te zeznania. Przysięgi 
nie wykonywał, o stowarzyszeniu niewiedział, a przecież jest długo w wię­
zieniu trzymany, gdzie zdrowie mu odebrano i gdzie zrobiono go ofiarą 
przewrotnej i dzikiej intrygi śledczej. — Aleksander Zawadzki sierota 
z domu Dzieciątka Jezus i czeladnik stolarski, niewiadomo za co oddany 
pod sąd, bo nawet protokół komisyi śledczej winy mu żadnej nie zarzuca. 
Zdaje się, że chyba za to oddany pod sąd, że »o niczem niewiedział i do 
niczego nienależał.* Jenerał Korniłowicz obiecał mu uwolnienie.

Czwartym badanym dzisiaj był Aleksander Zaborowski, młodzieniec 
la t 22 ze szkoły przygotowawczej, postawy pełnej godności. Tłumaczył 
się prosto i łatwo, bo widocznie jest niewinnym. Zarzut przeciwko niemu 
taki, że gdy go aresztowano rzucił paczkę papierów, w której był R u c h ,  
S t r a ż n i c a  i program at jak  i formy organizacyi narodowej. Zaboro­
wskiemu paczkę tę oddał człowiek nieznajomy, gdy go tymczasem are­
sztowano. Do stowarzyszenia nie należał, przysięgi nie wykonywał i ża­
dnej niema za sobą winy. Następne posiedzenie odbędzie się dnia 
8. Stycznia.

Dzisiaj o godzinie 7. rano, w cytadeli w obecności policyi rozstrzela­
nym został Józef Złobicki (mylnie napisałem poprzednio jego nazwisko 
Żłobkowski) dozorca policyjny. Jest to ofiara niepolityczna, ale ofiara 
anarchii przez rząd samowolny wszędzie zaszczepionej, obrazu smutnego 
położenia kraju. Cz.

W a r s z a w a ,  6. Stycznia. — Składanie noworocznych życzeń 
w Zamku na Nowy ro k , niczem szczególniejszem nie było odznaczone, 
jak  to już donosiłem. W . Książe osobno mówił do każdej korporacyi 
urzędniczej nie po polsku, jak w mieście rozgłoszono i jak w poprzednim 
liście powtórzyłem, lecz po francusku. Ponieważ zaś mówi cicho, więc 
nie jest wiadoma treść wszystkich jego przemów. Do rektora szkoły 
głównej mówił o młodzieży, k tórą chwalił za pilną n au k ę , i szkole tej 
swoją protekcyę zapewniał. Obiecał przytem później, gdy pogodniejsze 
czasy-nastąpią, odwiedzić szkołę główną. Do rady miejskiej przemawiał 
W. Książe bardzo nieprzychylnie o polskich rzem ieślnikach, tw ierdził, 
że nie umieją pracować, bo sam się o tern w Zamku przekonał, że przy 
robocie rozmawiają, śpiewają i fajki palą , co widać nie odpowiada ro­
syjskiemu regulaminowi i pojęciu pracy w Rosyi, gdzie ją  znać za nie­
wolę uważają; przedstawiał przeto potrzebę obmyślenia dla robotników 
urządzeń, któreby ich nauczyły pracować. Twierdził przytem W . Książę, 
że nieoświata ich, jak  to sądy dowodzą, s tała  się powodem występnego 
ich wyzyskiwania. Rzeczywiście, gdyby byli oświeceńsi, ajenci policyjni 
jak  Piwoński, Markitan, Rakowski, nie byliby ich rzucili na ofiarę komi­
syi śledczej i sądów wojennych, gdyby byli oświeceńsi nie zlękliby się

Nakoniec sam zrobię rozbiór tutejszych najgłówniejszych kwestyj, 
wynikających z wyborów Listopadowych i zmiany posłów i senatu.

Dziś jest nadzieja że wojna się ukończy z powodu wyborów, gdyż 
partya demokratyczna bierze górę w teraźniejszych wyborach Listopa­
dowych. , .

Zapewne wiadomo rodakom , że w Ameryce zawsze są dwie par- 
tye, republikańska na czele, której dziś prezydent a demokratyczna, 
k tóra pragnie pokoju; chce dać Południowi korzyści i niejest za znie­
sieniem niewolników. P arty a  dem okratyczna pragnie tylko utrzym a­
nia całości i zjednoczenia Stanów w całej Ameryce- Jenerał Mac Clel- 
lan  jest dziś na czele tej partyi, i ma w zachodnich Stanach Ameryki, 
tak  w Pensylw anii jako New Y ork S ta t (w Stanie Nowego Jorku) 
partyzantów sprzyjających m u spekulantów i publiczności.

Boston, dnia 1. Listopada 1862.
Ludwik Żychliński.



gróźb tejże komisyi, i chociaż głodzeni jak Kazimierz Bielski, bici, sztur­
chani i prześladowani, oparliby się podstępnemu wmawianiu w nich 
czynów, których nie popełnili, oparliby się zmuszaniu ich do podpisów 
na protokuł ach , które taż komisya pokomponowała. Wyzyskani więc 
zostali występnie, ale wyzyskani przez policyę i komisyę śledczą, która 
z wieści sprawę sformowała i oddała ich pod sąd za czyny nie byłe. Po­
trzebną więc jest niezawodnie oświata dla naszych rzemieślników, ale 
oświaty nie dadzą im rządy rosyjskie, bo są to rządy uciemiężające, 
ociemniające i prześladowcze, a oświata tylko na gruncie swobodnym 
wzrasta. Zdaje s ię , że nie swobodne zachowanie się przy robocie, które 
W . Książę nazywa nieumiejętnością pracowania, wywołało nieprzychylne 
jego o rzemieślnikach przemówienie, ale obudzenie się w nich polskości 
i świadomości sprawy narodowej. Czyż srogie prześladowanie rzemieślni­
ków, zamykanie ich całemi setkami do więzień, aresztowanie tłumami 
w ratuszu, postanowienie wysokich opłat szkolnych, jest dbaniem o oświatę 
rzemieślników i w ogóle o oświatę uboższych? Czyż pobór proskryp­
cyjny, który głównie rzemieślników dotyka, jest dbałością o ich byt dobry ?

Na tern posłuchaniu noworocznem W . Książę szczególniej przyjaźnie 
powitał arcybiskupa Felińskiego i m arszałka gubernii grodzieńskiej 
W iktora Starzyńskiego.

Wspomnieliśmy wyżej o komisyi śledczej, oto jeszcze kilka faktów 
z zeznań więźniów przed sądem wojennym złożonych. O głodzeniu kilku 
mówiło, o biciu także k ilku , o groźbach wszyscy. Jeden z więźniów, 
W agner, mówił, że badano go od 9. godziny rano do 5. wieczorem nieu­
stannie, że siąść rau nie pozwolono, ani się oprzeć, że gdy zażądał wody 
będąc zemdlałym, takowej mu nie dano. De Hajdes, gdy go zmuszano 
do złożrnia zeznań jakie komisya w niego wmawiała, szukał ratunku 
i opieki w wizerunku Zbawiciela i gdy członkowie komisyi spostrzegli, 
że widok Zbawiciela daje mu siłę i zachętę do wytrwania przy prawdzie, 
krzyż z wizerunkiem Zbawiciela zabrali, a z nim i ostatnią siłę temu 
nieszczęśliwemu, bo słabemu człowiekowi odebrali. Linzemannowi po­
między zarzutami za które oddany jest pod sąd , przytoczono jako wielki 
zarzut — posiadanie konfederatki, to jest czapki czworograniastej.— 
Czy sędziowie wojskowi zdobędą się na odwagę cywilną i uznają nievvinność 
wjęźniów która jest jawnie wykazaną? Patrzy  na nich uważnie cała 
W arszawa patrzy kraj cały.

Skład sądu wojennego, który w pierwszym liście o tym sądzie mówiąc, 
niedokładnie podałem jest następujący: Prezes jenerał Korniłowicz; 
członkowie, pułkownicy: tak  i Cbatianincow, Jeryszniew, Rydzewski, 
Piotrowski i Pochwalski, 7. pułkownik Czaplin nie bywa na posiedze­
niu sądu.

O dozorcy policyjnym Złobickim rozstrzelanym za porąbanie komi­
sarza, zebrałem jeszcze takia szczegóły. Był to hulaka i gwałtownego 
charakteru. Zdaje się jednak, że nie samo podanie się do dymisyi na­
tchnęło go zamiarem rzucenia się na komisarza. Bronił się długo na 
schodach i n ik t do niego dostąpić nie śmiał, dopiero pałasz rzucił 
i wzięty został. Gdy jednak zobaczył policmajstra Zengbusza i pobił 
go i żałow ał, że już nie miał pałasza. Na protokóle sądu prosił o śmierć 
własnoręcznie prośbę napisapwszy. Przed egzekucyą prosił o pozwole­
nie pożegnania się z kolegami z policyi, ale na to pozwolenia nie otrzy­
mał. Gdy już włożono na niego śmiertelną koszulę, wziął garść piasku 
w rękę, pocałował go i rzekł: »Chwała Bogu, że ginę na rodzinnej 
ziemi.«

Pomiędzy starozakonnymi tutejszymi powstał spór z powodu po­
datku koszernego. W iadomo, że podatek koszerny zniesiony został, 
a ponieważ część tego podatku obracaną była na dobroczynne instytucye 
starozakonnych, który to zasiłek po zniesieniu podatku u p ad ł, więc 
rada miejska zażądała od dozoru bóżniczego projektu co do obmyślenia 
funduszu w zastępstwie ubyłego dla instytucji dobroczynnych staroza­
konnych. Dozór bożnicy projektował utrzymanie podatku koszernego, 
ale W zniżonej stopie; w skutek czego rada miejska uchwaliła zniesienie 
podatku koszernego od rzezi wołów, a utrzymanie opłaty od gęsi, które 
zamożniejsi tylko jedzą. W  skutek projektu dozoru bóżniczego, wywią­
zała się silna opozycya między starozakonnemi, tak , że w zeszły piątek 
tłum y ich obiegały mieszkania członków dozoru, upominając się o znie­
sienie zupełne tego podatku. Policya niewdała się w tę sprawę, wszy­
stko więc pójdzie dobrze, bo rada miejska, spodziewamy się, uzna 
słuszność żądań tych starozakonnych, którzy żądają zniesienia podatku 
koszernego i zupełnie go zniesie.

Mówią w Warszawie o naradzie, jaką  miał dyrektor oświecenia 
i wyznań, p. Krzywicki, z czterema biskupami. Mówią, czemu jednak 
nie możemy dać wiary, że biskupi ci mieli się piśmiennie zobowiązać do 
naganiania ruchu narodowego. Mniemamy, że w tej wieści musi być nie­
dokładność, bo jeżeliby przez kilku biskupów naganienie takie ruchu 
narodowego nastąpiło, wywołałoby silne i bolesue rozdwojenie w du­
chowieństwie, dałoby smutny przykład opuszczenia przez część ducho­
wieństwa wprawdzie m ałą, sprawy narodu a jeszcze narodu uciemiężo­
nego przez rząd schyzmatycki i skończyłoby się głównie ze szkodą ko­
ścioła, a przynajmniej z wielką ujmą powagi duchowieństwa w narodzie.

W  niedzielę przed pałacem Brylowskim został aresztowany młody 
człowiek za to, że niemogąc przejść z powodu, iż margrabia Wielopol­
ski wyjeżdżał z pałacu, zatrzymać się był zmuszony. Zapewne mu wy­
toczą sprawę i sądzić będą za to, że przejść nie mógł przez ulicę w chwili, 
w której powóz przez nią przejeżdżał.

W Dz. P o w sz . ogłosił rząd obszerne sprawozdanie o radach po­
wiatowych. Zwróciliście już zapewne uwagę na to , że sprawozdanie 
rządowe lekką tylko wzmiankę uczyniwszy o rozprawach w radach z po­
wodu poboru i owego podburzającego włościan objaśnienia do ustawy 
oczynszowania z urzędu, opinie i protestacye rad  zupełnie pominęło tak 
co do poboru, jak i co do niewłaściwości i szkodliwości wyżej wspo­
mnianego objaśnienia. Cz.

— Z prowincyj Kongresówki donoszą nam, iż rząd rosyjsi wzmocniłk 
straże nadgraniczne przygotowując się do poboru proskrypcyjnego i chcąc 
zauobiedz, ażeby proskrybcwani nie uchodzili za granicę. Twierdzą, że 
nawet w tym celu ma być rozciągnięiy kordon wojskowy.

Francja.
P a r y ż ,  8: Stycznia. — Dziś odbyły się w kościele Notre Dame 

eksekwie za kardynała Morlota. Byli na tej uroczystości wszyscy kar­
dynałowie z wyjątkiem arcybiskupa z Chambery ks. Billieta, który z po­
wodu wieku i słabości przybyć niemógł. Równie byli na pogrzebie 
wszyscy ministrowie i dygnitarze państwa. Zmarły arcybiskup na śmier- 
telnem łożu polecił wystawienia nagrobku pomnikowego dla wszystkich 
niepoliczonych zm arłych, którzy spoczywają w katakombach paryzkieb. 
Projekt ten przyjdzie teraz do skutku, bo jest popierany przez wszystkich.

— Na pogrzeb arcybiskupa w ystąpiła cała dywizya wojska.
P a r y ż ,  9. Stycznia. — Interwencya francuska w Meksyku niepo-

doba się narodowi francuskiemu, zwłaszcza, że nie może się poszczycić 
powodzeniami. Czując to przykre położenie, M o n i t o r  przytacza świa­
dectwo pochwalne dziennika londyńskiego M o n e y  M a r k e t  R e v i e w ,  
niemogąc się zdobyć na własne, które brzmi jak  następuj: Zapatrywa­
liśmy się zawsze na sprawę meksykańską ze stanowiska angielskich in­
teresów i niewahamy się powtórzyć, że te interesu są przywiązane zupeł­
nie do pomyślności rządu francuskiego.

— F r a n c e  mówi, że następcą po zmarłym arcybiskupie będzie 
arcybiskup zA ix albo zN ancj\

— W dniu 12. b. m. a więc w poniedziałek zagai cesarz posiedzenia 
izb. Rozprawy nad adresem rozpoczną się w końcu Stycznia, a tymcza­
sem książę Napoleon podróżować będzie po Egipcie. Cesarz będzie mil­
czał o polityce zewnętrznej.

— Książe Montmorol zamianowany cesarskim oficerem służbowym, 
jest najstarszym synem królowej Krystyny hiszpańskiej z Mona.

Włochy.
T u r y n ,  7. Stycznia. — Jutro zostanie podpisany dekret oddzielający 

władzę cywilną od wojskowej w neapolitsńskiem. Za przybyciem m ar­
grabiego d’Afflitto ma nastąpić zmiana prefektur neapolitańskich, ponieważ 
Lam arm ora nieszczęśliwie powybierał prefektów. Prefekci nowi otrzy­
mają instrukeye, celem wykorzenienia bryganctwa, do czego wezwano na 
pomoc właścicieli ziemi po wsiach. Właściciele w Basilikacie dal 
z siebie dobry przykład i za tym przykładem poszli drudzy po innych 
prowincyach. Aby niedać pawodu do narzekań na sądy wojenne, wydano 
instrukeye sądom, aby jak najspieszniej sądziły sprawy bryganckie.

— Za powrotem Peruzzego z Florencyi, mają być zagajone izby.
— Policya neapolitańska zabrała bardzo ważne papiery, wysłane 

z Rzymu, które dowodzą, że stronnictwo burbońskie przysposabia nowy 
wybuch. Papiery te zawierają wyciągi ze statutów komitetów reakcyj­
nych, które się we wszystkich prowincyach południowych mają tworzyć. 
S ta tu ta  te przedłożyli książęta Popoli i della Regina królowi Franci­
szkowi II. i potwierdzone zostały przez niego. Ponieważ stronnictwo 
sanfedistów jeszcze ma stare rozgałęzienia po całych Włoszech, przeto 
tworzenie podobnych komitetów reakcyjnych nie jest trudne. Dzieje się 
to pod zasłoną francuską w Rzymie, który uważają Włosi za drugą 
Koblencyą, na k tórą niegdyś Francuzi bardzo się gniewali. Czyliż Włosi 
też nie mają żółci?

R z y m ,  23 Grudnia. — Adressa podobne do tego, jaki dwa deka­
naty chełmskie wystosowały przeciwko obiorowi ks. Kalińskiego, są bar­
dzo skutecznym środkiem do oświecenia zwierzchności duchownej.” J a ­
koż wspomniony adres podany został natychmiast najwyższej władzy ko­
ścielnej i spodziewać się należy, że skutek pomjrślny przyniesie. Teraz 
zaś, gdy p. Kisielew, poseł rosyjski, coraz gorliwiej zaleca księdza Ł u­
bieńskiego i coraz wymowniej przemawia o jego zaletach, nic zdaniem 
naszem nie zdałoby się stać skuteczniejszą przeciwwagą tych praktyk, 
jak parę adresów tak duchowieństwa, jako i świeckich osób, przekony­
wających stolicę świętą o nadzwyczajnej niepopularności tego kandydata. 
Jedność taka powinnaby Rzym zastanowić, bo wszystko co w Boga wie­
rzy i polskie nosi nazwisko lub jakikolwiek ma związek krwi lub współ­
czucia z Polską, protestuje energiczn e przeciwko księdzu Konstantemu 
Łubieńskiemu. Najbliżsi jego krewni są najgorętszymi jego przeciwni­
kami. Ale wszystkie te zabiegi, jako najbardziej się gruntujące na po­
litycznych względach, nie wiele tutaj będą znaczyły, jeśli się Rzym nie 
przekona o powszechności wstrętu, jaki w naszym kraju do ks. Łubień­
skiego istnieje. Osobom bliżej kandydata żyjącym nie trudno będzie 
zapewne i o kanoniczne przeszkody. Ale jeśli kraj będzie milczał, niech 
się potem nie dziwi, jeśli stanie wbrew jego życzeniom. Prasa szcze­
gólnie ma obowiązek, tam gdzie jest wolną, występować sumiennie i po­
ważnie przeciw tej kandydaturze i opinię krajową poruszać.

Wiele osób rozumiało, że artykuł o ks. Gałeckim w L e M o n d e  
umieszczony, natchniony był z Rzymu. Mniemanie to jest bezzasadnem; 
artykuł ten został nadesłany z Wiednia do redakcyi, która jak wiado­
mo, ma rozległe stosunki w tej stolicy. Przybył tu taj, jak  s ychać, ze 
wspomnionej stolicy p ra ła t Fessel, któryby miał prowadzić układy ze 
stolicą świętą względem nowego prawa o protestantach.

Minister prac publicznych baron Coustantini - B ald in i, gotuje na 
rok pi’zyszly wystawę rzymską artystyczną, rolniczą i przemysłową. 
Mniemają, że ta wystawa wielu cudzoziemców do Rzymu sprowadzi. 
Chcą przeznaczyć na nią przestronny i malowniczy klasztor Kartuzów 
koło termów Dyoklecjrana , dzieło M ichała-Anioła.

P. Drouyn de Lhuys zmienia wszystkich kmsulów francuskich we 
Włoszech i posyła na ich miejsce przeciwników unitaryzrnu.

Onegdaj papież asystował na nabożeństwie w kaplicy sykstyńskiej. 
Kardynałowie, liskupowie, dwór, towarzyszyli mu Cudzoziemców 
było też mnóstwo i już się zaczynają coroczne bójki Anglików i Angielek 
ze Swajcarami papieskimi, których przełamać usiłują, by się na pier-
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wsze miejsce wcisnąć. Na Boże Narodzenie będzie jeszcze gorzej, i szczę­
śliwy wówczas, kto miejsce zawczasu zdobędzie. Ojciec święty używa­
jący obecnie dobrego zdrowia, sam wszystkie ceremonie odpraw i, to 
jest pasterską mszę w Sykstyóskiej kaplicy, drugą w swojej prywatnej, 
a  trzecią śpiewaną w kościele św. Piotra. W ątpią słusznie, aby paster­
ska msza odprawiona była jak  dawniej przez niego w bazylice N. P . 
Śnieżnej, przed betleemskim żłobem przez cesarzową Helenę do Rzymu 
przewiezionym. Nabożeństwo to odbywające się około północy, stawało 
się powodem wielkiego natłoku, zgorszeń, a jak na teraz, mogłoby ojca 
św. na niebezpieczeństwo narazić, bo łatwoby się emisaryuszowi Mazzi- 
niego wcisnąć do kościoła i korzystać z ciżby i nocnej godziny dla po­
pełnienia zamachu.

Mówią ciągle o różnych zmianach tutejszych dostojników: monsi- 
gnor Narducci-Boccaccio, komandor św. Dncha in Saxia i dyrektor 
szpitalu San Spirito, z którym monsignor de Merode m iał podobno 
także nieporozumienie, byłby usunięty i zastąpiony przez monsignora 
F iorani, p ra ła ta  domowego Jego Swiętobliwości.

L a  P a t r i e  miewa szczególne korespondencye z Rzymu, a jako na 
półurzędowy dziennik przystało, głosi zarozumienie i stanowcze wieści 
całkiem bezzasadne. Donosi ona n p ., że wojsko papieskie ma być cał­
kiem rozwiązane i że m inister broni zachowa tylko żandarm eryę, która 
do pięciu tysięcy pomnożoną zostanie: dodaje, iż to rozwiązanie ma 
ma związek z reform am i, nad któremi pracuje komisya z czterech p ra­
łatów złożona. Owóż nie było nawet wzmianki w tutejszych rządowych 
sferach o podobnym projekcie; monsignor Merode nie myśli wojska ani 
rozwiązywać ani zmniejszać, a  korespondent P a t r i e ,  który udaje świa­
domego najtajniejszych spraw tutejszych, spolował zapewne tę wiado­
mość w kaw iarni, gdzie co wieczór spotkać go można.

Oe Nowego Rowego zaczną wychodzić różne federalne dzienniki na 
wzór N a p o l i ,  to jest F i r e n z e  we Florencyi, M o d e n e  w Modenie, 
P a r  m a w Parm ie, itd. Jednakowoż redaktorowie tych rozlicznych or­
ganów powinniby się zastanowić, iż powrót do stanu takiego, jaki był 
przedtem , jest niepodobieństwem, i że się dawne dynastye zużyły i są 
narodowi nie miłe.

Księżna Karolina z Iwanowskich S zy n -W ittgenstein mianowana 
została członkiem akademii Panteonu, tak  zwanej dei Virtuosi.

Odbyło się także żałobne nabożeństwo w obrzędzie unickim w ko­
ściele Santa M aria del Pascolo za duszę śp. hr. Róży Zamoyskiej. Ro­
dacy nasi bawiący obecnie w Rzymie znajdowali się na niem.

Mówią, żę ks. Józef Berardi, arcybiskup nicejski, który miał się 
udać jako nuncyusz apostolski do Petersburga, zostanie sekretarzem 
kongregacyi biskupów na miejscu monsignora B izzarri, który otrzyma 
kapelusz kardynalski w Marcu. Jestto urząd zapewniający z czasem 
wstęp do św. kolegium. Niewiadomo ktoby zastąpił monsignora Berar- 
depo w wice-sekretarstw ie stanu. Dostojnik ten jest obecnie bardzo 
cierpiący; lekarze mu oświadczyli, że gdyby się był udał do Rosyi, po­
dróż swoją życiem by przypłacił. Jakoż raduje on się bardzo, że nie 
przyszło do tej ostateczności. W idać że wszelka nadzieja nuncyatury 
stracona, skoro przyszły nuncyusz ma być na inny urząd przeniesiony. 
W  ogóle osoby bliskie z W atykanem  stosunki mające tw ierdzą, iż tu  
nastąpią ważne zmiany w administyacyi i w składzie rządu. Wpływ 
monsignora Merode jest ogromnym; stał się on dziś głównym doradzcą 
papieskim w najważniejszych sprawach. Cz.

llozm aite wiadomości.
— Nowy przykład zdarzył się w Szegedynie temi dniami na popar­

cie licznych już dowodzeń o potrzebie przechowywania ciał bez pogrzebu

aż do chwili widocznego ich rozkładu. Przywieziono tam  bowiem do 
obdukcyi kobietę, k tóra pozornie była um arłą i za taką lekarze ją  uwa­
żali. Po 36 godzinach martwości przyszła ona do siebie — pod nożem 
operatora.

— Osadzonemu w więzieniu redaktorowi N a r o d n y c h L i s t ó w J u -  
liuszowi Gregorowi ofiarowały czeszki na kolędę album złożone z foto­
grafii licznych jego dziennika wielbicielek. Jest to zatem po części foto­
grafowany zbiór przedpłacicielek na dziennik jego. A przecież N a r o -  

. ?  L i s t y  nie są dziennikiem mód, lecz poważnym politycznym dzien­
nikiem. W idać więc, że niewiasty czeskie czytują pisma polityczne.

Przybyli do Poznania dnia 11. Stycznia.
B A Z A R : R adoósk i z K rz e ślic , K oczorow ski 'z C ze rm in k a , S zo łd rsk i z  O s ie k a , M elcel 

z R zędow ic , R am kę z K ociszew a.
M Y L IU SA  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: E n g m an n  z Z ielone jgóry , C alm ann  z M oguncy i, B ost 

z F ran k fu rtu , P incus, A rticus  i L indem ann  z B erlina.
O E H M IG A  H O T E L  F R A N C U S K I: N as te  cli z G ury , v. L ip p ert z T u b in g en , W anschaffe 

z E rfu rtu , W eirick  z Schonfeldu , B anw itz  z F ra n k fu rtu  n . M., M ansfeld  z P a ry ż a , M oll 
z L e sz n a , ba ron  von K n o rr z G u tó w , D eysing  z M ięd zy ch o d u , U h lig  z A uerbachu , 
H ag em an n  z L ipska , Ja n u sc h  z B ab enhausen .

H O T E L  P A R Y S K I : K an iew ski z L ubow iczek.
H O T E L  B E R L IŃ S K I: W enzk i i S ch lesinger z B erlina, W eiss z M oguncyi, B rock z  S iera­

kow a , S iew ert z B e r lin a ,  K ru g e r  z S tę s z e w a , B usse z S liw na, K rau se  z Zdziechow a, 
Busse z K aro linenhof, F iirn ro h r z G niezna, Penzkorn , G rossert i v . d. B u rg  z B erlina , 
G runw ald  z W ied n ia , G ans E d le r  von P u tl itz  z G n iezn a , T schuschke  z R adow nicy, 
H enz  z G rodziska, W under i Z e ile r z W o lsz ty n a .

K E IL E R A  H O T E L  A N G IE L S K I: P u lv e rm an n  z O stro w a , B itte r  z K e m p n a , H offm ann 
z S ierakow a.

W M IE Ś Z K A N IU  P R Y W A T N E M : B ilszew ski z T ucholi, św . W ojciech  4 0 .

Z d n i a  12. S t y c z n i a .
B A Z A R : L isiecki z Ś rem u, h r. Ż ółtow ska z Jarogn iew ic , B łociszew ski z P rzec ław ia. 
S T E R N A  H O T E L  E U R O P E JS K I: h r. R ostw orow ski i L abanow ski z G ro d n a , N eum ann 

z D a m m g a r te n , v . H erzb erg  i J iin g lin g  z B erlin a , E w a ld  z R y b n icy , W enzel z K o 
ś c ia n a , S an d e rs  z F ra n k fu rtu  n. M.

B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I: B ohn z S u c k e l, H aas  z M o g uncy i, J a s iń s k a  z W itakowic* 
W lrth  z  Ł o p ie n n a , Jak o b i z T rzc ia n k i, N ouvel z W ie rz e i, F le isch er z G óry , N iche 
z Śm igla.

H O T E L  D U  N O R D : B iittn e r z M ag d eb u rg a , h r. S k a rb e k  z W ąg ro w ca , K rzy żan o w sk i 
z S w ad z in a , L azareff z W arszaw y , W ilkoósk i z M órk ij, S heunem ann  z D unnow . 

O E H M IG A  H O T E L  F R A N C U S K I: Z ielonacki z C hw alib o g o w a , B urghard  z W ęg lew a , 
L ange i R osinken z Ś re m u , Szanow ski z O b iecanow a, L am p rech t z S e rm o n t , K ah l 
z B er lin a , W itkow sk i z S tę szew a , L inke z F iedeberga .

P O D  CZARNYM  O R Ł E M : K iesew ette r z K leszczew a, N itze  z C hw ałkow a, R zysk i z K ra- 
p lew a , W isliceny  z K o n a rsk a , M etzke z D ziekanow ic , P rąd zy ó sk i z S tró ż e k , Z aboro ­
w sk a  z W yganow a , W ich lińsk i i W ągrow ieck i z S c z y tn ik , G uderian  z Sjan iew a i R a­
kow ski z W rześni.

H O T E L  P A R Y S K I: S kórzew ski z K o m o rza , Jackow sk i z P o m arzan o w ic , B aranow ski 
z  G w iazdow a, Y oge z szlacheck iego  O stro w a , C egielsk i z W ó d k i, K o ta rsk i z P o lsk i,\ 
M ajew ski z Z b i tk i ,  W aw row ski z K ło d z isk a , W alkow ski z  G linna, C egielsk i z R yczą , 
S er d y ó sk a  z M y szek , B ąkow ski z Im io n k i, K aniew ski z  G niezna i D r. Ł ukaszew sk i 
z B erlina .

H O T E L  B E R L IŃ S K I: S tin tz ig  z B er lin a , B iałobłow ski i R6n9piess z M am licza , Schód ler 
z D z iałyn ia  , Schelle r z M aniew a, S cheel z P o ła jew a, H eickerod t z Żabikow a.

P O D  K O R O N Ą : Tgel z L w o w a , Lew in z Pniew , Ju n g m an n  i L ów euberg  z R aw icza, P la ­
s te r i B erad t z G rodziska.

K E IL E R A  H O T E L  A N G IE L S K I: M ittw och  z Ś rem u , B erg as  z G ro d z isk a , R o th  z R o­
goźna, A braham  z W renek . C ohn z B ojanie, E p p e n s te in  z B ierraden .

H O T E L  E IC H B O R N A : C onrad , M eyer i H d b en er z W roc ław ia, Scheffler z M ag d eb u rg a  
W ittig  z H ali.

E IC H E N E R  B O R N : K uczyńsk i z W ągrow ca.
P O D  TR Z E M A  L IL IA M I: C ronheim  z W schow y, B asch  z Zgorzelic.
H O T E L  W R O C Ł A W S K I: L arisch , G ross i E r te l z ROwersdorfu.

Niniejszem uprzejmie donosimy, iż i w ro- 
>M£u bieżącym jest zawsze w zapasie m iał­
ko mielony gips, po zniżonej cenie 8 
Sgr. za centnar w W apnic, tuż przy szo­
sie Gnieźnieńsko-Key ńskiej.

Wapno, dnia 11. Stycznia 1863.
Wiurzątl kopa ln i.

Przestroga dla cierpiących na 
rupturg.

Często zdarzające stę ścieśnienia ruptury, są 
zawsze skutkiem złych i nieodpowie­
dnich opasek ,  (kupowane przez nieświa­
domych cierpiących jak każdy inny towar) lub 
też małych przekuplin, na które się nie uważa, 
a te są najniebezpieczniejsze, bo się najczęściej 
ścieśniają i stają się powodem prędkiej śmierci. 
Aby temu zapobiedz, sprowadziłem opaski 
na wszelkiego rodzaju ruptury, robione przez 
najbieglej szych W iedeńskich i 
Paryskich bandaźystów, które u 
mnie po miernych ceuach nabyć można.

JfMallachote, dentysta w Poznaniu 
przy ulicy Wielkiej Rycerskiej Nr. 10. w pobli­

żu teatru  miejskiego.

Poleca się łaskawej publiczności wszelkiego 
gatunku robota garncarska jako to : robota ka­
mienna i surowa, garnki, m iski, dzbanki, do­
niczki do kwiatów dla ogrodowych po jak  naj- 
umiarkowańszych cenach.

E lżb ie ta  K o siń sk a ,
ulica Bramkowa Nr. 11.

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 10. Stycznia 1863.

(węcpel po 25 szefli) cicho. Na S ty­
czeń 39% 2 list. 395/12 pien., na Styczeń Luty 
39% 2 list. 395/ 12 pien,, na Luty Marzec 392/ 3 
list. 39%  p ien ., na Marzec Kwiecień 39%  list. 
393/4 pien., na wiosnę 10 list. 39%  pien ., na 
Kwiecień Maj 40 list. 39%  pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 kwart Trallesa) 
slaby obrot. Na Styczeń 13% list. 132/3 pien., 
na Luty 13% list. 13% pien., na Marzec 14 list. 
i pien., na Kwiecień 14 % list. 14 % pien., na 
Maj 14% list. 145/ i2 pien., na Czerwiec 14% 
list. 14% pien.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  10. Stycznia.

Pszenica 60—73 tal.
Żyto na Styczeń 46%  tal., na Styczeń Luty 

46%  ta l., na wiosnę 4 6 % —46%  tal.
Jęczmień wielki i m ały 31—38 tal.
Groch do gotowania 48—54 tal.
Groch na pastwę 43—45.
Olej rzepiowy na Styczeń 14% —% —%  tal., 

na Kwiecień Maj 14%— % — %2 tal., na Maj 
Czerwiec 46n/ 2ł— 7/I2— % tal.

Olej lniany 13% tal.
Okowita na Styczeń i Styczeń Luty 14% ta l., 

na Luty Marzec 1417/24— '% 4 ta l . , na Kwiecień 
Maj 15%4— % ta l., na Maj Czerwiec 15%2 tal.,

CENY T AR GO WE
w m i e ś c i e  P o z n a n iu .

dnia 12. Stycznia 
1863 r.

Pszenicy pięknej, szefelpo 16garn.
Pszenicy średniej...............................
Pszenicy ordynaryjnej.....................
Żyta przedniego, s z e fe l .................
Żyta lże jszego ....................................
Jęczmienia dużego, s z e fe l ..............
Jęczmienia m a łeg o ...........................
Owsa, szefel........................................
Grochu do gotowania, szefel . . .
Grochu na pastwę..............................
Rzep z im o w y .....................................
Rzepik z im o w y ..................................
Rzep la to w y ........................................
Rzepik la to w y .....................................
Tatarki, s z e fe l ..................................
Koniczyna czerwona, cent. 100 fn.
Koniczyna b ia ła ..................................
Ziemniaków, szefel............................
M asła, g a r n iec ..................................
Siana, c e n tn a r ..................................
Słomy, kopa po 100 funt. w. Z. c. 
Oleju rzepiowego, cent. po 100 fn.

j od 
|  tal. [ sgr.] fn.

do 
tal. | sgr. fn

2 17 6 2 18 9
2 13 9 1 i 5 —
2 5 — 2 10 _
1 21 3 1 22 6
1 17 6 1 20 ._
1 rr 6 1 12 6
1 5 — 1 7 6

_ 25 — — 27 6
1 18 3 1 20 —
1 15

—
1 16 3

1 5 — 1 10 —

z 11
— —

13
—

2 10 — 2 15 —

— — — — — —

na Czerwiec Lipiec 15% tal. 
15% — 16 tal.

na Lipiec Sier-

Spirytus.
Beczka 100 kwart 80 %  Tralles.

Tal. Sgr. F. do Tal. Ser. F.
Dnia 10. S tyczn ia .......................... 13 17 6  d o  13 20 —

„ 12. „  13 16 3 „ 13 20 —
Kommissya do ustanow ienia ceny spirytusu.

( D odatek R oln iczy.)


